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Uratowali ju ż 62 osoby z  obozu rozbitków

puścić obóz rozbitków. Jakie  
inaczej iacftowuje się uczony 
prof. Szmidt.

Z  OSTATNIEJ CHWILI 
MOSKWA. (P A T .) Z Wam

STRASBURG. (PA T .- Dyrek­
cja alzackich kopalń potasu, na­
leżących do prywatnego przed­
siębiorstwa „Mines de Kali Ste - 
T heiese‘‘, rozpoczęła ostatnio 
masowe redukcje robotników 
polskich. D otychczas zwoinio-

LONDYN. (PA T .) PraSi do- 
nos. z Kopenhagi, że o ile rządo 
wi duńskiemu n .t uda się JopfO- 
wadzić do zlikwidowania zatar-

Podczas, gdy na świecie trw a tastrofie pod pozorem złamania
opory, kłótnie, gdy trudno zna nogi pierwszy skorzystał, by o- 

le ić  wspólny język nawet w spra 
w ach drobnej w agi, gdzieś dale- 

w krainie lodowców duch 
człow ieczeństw a święci najwyż­
sze triumfy. Już n ;"jrdnokrotnie 
pisaliśmy o ekspedycji „Czelus­
kina1', losem tycn rozbitków ir te 
resuje się cała ludzkość. S-paity  
wszystkich pism, bez różnicy 
przekonań politycznych i narodu 
wych są pełne wiadomości o tei 
ekspedycji i nie posiadają dość 
słów podziwu i entuzjazmu dla 
bohaie-skich rozbitków z prof.
Szmidtem na czele

Tygodnie już wśród pól lodo­
wych na krze koczuje kilkadzie­
siąt osub. W  obozowisku panuje 
najwyższy ład, wre praca.

W ładze sowieckie zoiganizo- 
W tły akcję ratunkową, współu­
dział w tej ancii zg>osił m. in. 
słynry lotnik amerykański Lind- 
bćrgn, Sowiety wysłały całą eks­
pedycję ratunkową samolotów, 
kidra w najtrudniejszych warun­
kach prowadzi akcję ratunkową.
W tt  wśfód lodów walka miedzy 
technika a żywiołami przyrody.

Pierwszy samolot sowiecki, 
który dotarł do rozbitków, za­
brał kobiety i dzieci, obecnie zdo 
łały zaorać już następne 3 3  oso­
by.

Prżyniosły one równie smutną 
wiadomość o  chorobie kierowni­
ka naukowego ekspedycji prof 
Szmidta. Piloci dawali dowody 
niesłychanego poświęcenia i zdu 
miewającej odw agi, przełamując 
nnjstraszliw sze niebezpieczeń­
stw a i przeszkody, których nie 
brak w krainie lodów.

Na prośbę rozbitków, by prof.
Szmidt, który od trzech dni leży 
chory i ma wysoką gorączkę, od 
leciał jednym z sainolotow, kie­
rownik ekspedycji stanow czo od 
mówił, ośw iadczając, że opuści 
krę wraz z ostatnim członkiem 
ekspedycji. W obec kategorycz­
nej odmowy prof. Szmidta, kie­
rownik obozu Uszakow zwrócił 
się do władz sowieckich z prośbą 
o  wydanie prof. Szmidtowi od po 
^deoniego rozkazu. Odnośny roz 
kaz zastał już wydany, ale czy 
prol. Szmidta już zabrano, chwi 
Iowo niewiadomo.

W  obUczu tego dranuiu  przy­
pomina się podobny wypadek 
podczas w ypraw y gen. Nobilt.
Ten kierownik ekspedycji po ka­

tarem  donoszą, że trzy samolo­
ty sowieckie przewiozły z obozu 
rozbitków „Czeluskina" ogółem  
62 osoby. W  tej Ićzbie chorego  
prof. Schmidta.

Na polu lodowem pozostało 
jeszcze 26  osob.

Atak niemiecki na Sowiety
Półurzędowa agen d a niemiecka wy 

stąpiła z niesłychanie ostrym  ata­
kiem na prace sow iecaą, zarzucając 
iej. że od przew rotu hitlerowskiego 
prasa sow iecka zajęła nieprzejednane 
stanowisko *o b e e  Niemiec, przyczem 
prasa w podawaniu wiadomości z 
Niemiec nie cofa sie przed przekręca 
nii ni faktów.

A gencja przeciw staw ia zachowaniu 
się prasy sowieckie? stanowisko pra­
sy niemieckiej, która nadał z całym 
obiektywizmem rozpatruje stosunki

Francuzi usuwają polskich robotników
Z  alzackich kopalń wydalona 100 górników

"keje te pozostają w związku za- 
kryzysem gospodar­

nych zostało blisko 100 robotni­
ków, z których większość powró 
ci wraz z rodzinami do krain 
Dalsze zwolnienia spodziewane 
są w najbliższych tygodniach.

Jak oświadczyła dyrekcja „Mi 
n es  de Kali Ste -  T herese" redu-

rowno z 
czym, jak i z ogólnem ograniczę 
niem liczby pracowninów cudzo 
ziemskich w przedsiębiorstwach  
francuskich.

gu, W bekomamiacn i rzeźniach 
duńskich, rozpocznie się w naj­
bliższy piątek strajk, który obej 
rnie 4 0 .0 0 0  robotników. Doma­

gają się oni 40-godzinnego ty­
godnia pracy i podwyższenia 
płac ze względu na wzrost cen 
"e tan ó w  w Wielkiej Brytanji.

STRASBURG. (P A T .) Stras- 
burska „Republiaue1* ógłośild 
serję sensacyjny! h artykułów  
pióra emigranta niemieckiego 
B e r th o ld a  Jacoba, b. współpra­
cownika „W eltbuhne“, k#tóry do 
wodzi rzekomo na podstawie wia 
rygodnych dokumentów, że w r. 
1922 dowództwo Keichswehry

zorganizowało tajną ekspedycję 
wojskową do Centralnej Afryki, 
celem wywołania na terenie tam 
tejszych posiadłuści francuskich 
powstań f  buntów tuoyiczych pie 
inion pizeciwko Francji.

Ekspedycja ta (zwarta „Saha­
ra -  Sudan -  Mission11) ,  w któ­
rej skład wchodzić mieli rzeku-

»no trzej dawni oficerowi* amin 
cesarskiej von Damnitz, Ehler- 
fnann i Heile, nip powiodła się, 
gdyż, jak podaje autor artyku­
łów, dwrj pierwsi z uczestni­
ków zmarli w czasie podróży 
przez Saharę, Heile zaś dostał 
się do więzienia francuskiego, 
skąd udało mu się zbiec do Nie 
mleć w r. 1927.

sow ieckie.
Atak na S o w ie ty  ze strony urzędu 

wei je s t  bardzo znamienny. N ie m o  
sa bardzo niezadowolone z p o m y k ’ 
sow ieckie j ,  k tóra  nie idzie pc ich litti 
gdyż zwalcza niemieckie cele fęwi/i- 
granic, podboju świata i t. D. Niezn- 
leżnie od tego Sowiety zifnejsziro 
mówienia, co odbija sie na niemitę. 
kiej sy tuac ji  g ospodarcze j .

Spór o spadek 40 tysięcy dolarów
Sąd Okręgowy wyznaczył na 

dzień 26  b. m. termin sensacyjne 
go procesu cywilnego o spadek 
po em igianck rosyjskim Paw ic 
Czerkasowie, który przed dwo­

ma laty w ygrał główną premję 
dolarówki w wysokości 4 0 0 0 0  
dolarów. O przyznanie praw  
spadkobierców wystąpiło kilku 
dalszych krewnych zmarłego, za­

mieszkałych na terenie Rosji So­
wieckiej i w Niemczech. "Majątek 
zabezpieczony przez władze są­
dowe wynosi około 3 70 .000  zł.

Diiil iiiiudi Wilii i i i  lisi f. M i i
Sąd pierwszej instancji w Łom  

ży wydal opinję w sprawie po­
dania o ułaskawienie groźnych  
bandytów Raczkowskiego i Bi- 
d ziń sJegó , skazanych ostatnio  
prawomocnie na karę śmierci 
przez powieszenie. Akta sprawy  
liczące 2 0  tomów przesłane zo­
stały w dniu wczorajszym do 
warszawskiego Sądu Apelacyjne

i o i i
ciągnąc, ^  j HŻ 0(J cza

if  .a w ymi»ny więźniów oolity 
znycb między Polska a Litw ą w eszła 

nową l a * , .  W ładze Polskiego C/,cr 
w ystosow ały do mię 

komitetu Czerw onego 
W p 'w ,e odpowiedź na o-

i ł ^ . p,roJ ,w y c le litew skie, 
n» ST . dom « a l l  śle. aby jrod ren l 
scv 2  i 5 * Jze , R zcc^yPOsnolite| litew - 
z a m lT .,! ^ y c z i  Piicli prawo 
ula ™ » 00.  zwolnlen.u z wlezie-
W ładze «  jCl? P a s tw a  nolskiego.
nrzylMl* l - n,e TCodzlły sie 1 ■m r z y ię c ie t e j jn  arozycH  w odniesle- 

*W b» w» skazanych za szplo

mm
go Iwo. Politycznych wlęźnfdw litew 
sklch. SHaranvcb pree* sądy polskie 
za oprawianie szpiegostw a lest U . Ta 
kategoria więźniów mnstałaby po 
przcdtermlnowem zwolnienia I doko­
nane] wymianie opuścić granice Pol 
skl. O dpoaledź w tym duciu  przęsła 
na została do Genew y.

Przedłożona przez Litewski C /e r-  
wonj K r*v* do wymiany IM a P i ­
skich u Isźnlów politycznych na Li­
twie obeimu]* 3.5 nazwisk. Część tych  
więźniów mogłaby w myśl propozy­
cji litewskiej pozostać po zwolnienia 
na Litw ie, cześć zaś musiałaby ®D#ś- 
cić granice państwa Utewcklaca.

£0 . Decyzja w przedmiocie łaski I wyrok wykonany będzie w W ar- 
znana będzie w drugie, połowie j siaw ie na dz>ed/ińcu \ i. i nia 
b. m. O ile Pan Prezydent R. P. I mokotowsk:egó. 
nie skorzystałby z piaw a łask i,!

Niemcy nie będą płaciły
Posiedzenie w ierzycieli Niemiec me 

powzięło pomyślnych dl! R żesey u- 
cliwaf. D elegacja niemiecka upuściła 
przedwcześnie pusiedzenie. Niemcy 
zapowiedziały dalsze wstrzymanie 
w ynlat rat i procentów.

2 e  strony niemieckiej oświ< dczaj 
że odnośne zarządzenia zostaną w daj 
bliższym czasie wydane, gdyż sytua­
c ja  finansowa i gospodarcza Rzeszy 
jest poważna i nie pozwala na prze­
kazanie dewiz zagranicy.

Od świtu do nocy
W W aszyngtonie afeśztow anó ag-er 

ta ubezpieczeń nazwiskiem Ja v a g e  
gdyż gromił śm iercią prezydentowi 
Rooseveitow i w czasie kłótni m ity ­
cznej.

•
Oszust-m ilJojier Samuel InsuH odia 

dzle ze Saunbułu dc S m y rn j, o 
nad  na parowcu „Łxilon“ do Stanów 
Zjednoczonych

W  Leningradzie zm arła *u)st<sn,ia 
aktorka  rosyjska, 87-letm a Kleopatra
Karatygina.

X
W  m iasteczku W aalw ijk w Homti 

dii skutkiem nieostrożności dżiccl, 
spłonęły dwie raoryki obuwia, Pózba 
w iaiac  pracy 100 robotnikOw,

W ybuch bom by
W pim rhji palie]! W l?pr< ełHi

Z A G R Z EB , (P A T ). W czo raj  
o godz. 8 -ej rano w  dyrekcji pc 
licji w Zagrzebiu (Ju go sław ia)  
w ybuchła bomba, nie powodu­
jąc na szcześrie  pow ażniej­
szych  szkód m aterialn ych . Z 
obecnych w lokalu funkcjonar­
iuszy policji nikt me doznał źad  
riego szw anku P olicja  prowadzi 
en erd czn e  dochodzenia.

15 ofiar 
zawalenia sie balkonu
RESZT. (P A T .) W  hotelu 

„Savoy‘‘ z a w a lił  się balkon O - 
fia rą  wypadku padio 15 Osób, z 
których dwie zmany. T rźynaścłt 
inn/ch, ciężko rannych, leży w 
szpitalu.

Silili IfiWlł V [filii flllł Jllillllji
Na skutek jego ze ira ó  skonfiskowano 7  maszyn piekielnych I 10 h m b

BIAŁOGKÓD ( P A T )  —  Oglo 
szono tu komunikat, według któ 
rego niejaki Petrovvicz, który w 
iierpniu 1931 r. uciekł do W ę­
gier, przekroczył dn. 31 marca r. 
b. granicę jugosłowiańsko -  wę­
gierską i w miejscowości Hlebi- 
ne oddał się w ręce władr.

p etrowicz przyznał się do te­
go, iż po przybyciu na W ęgry zo 
siał aresztowany przez władze 
węgierskie, następnie jednak zo­
stał oddany poci opiekę Persze- 
ca, który skazany został przez są 
dy iugffsłowiańsk e na karę śmier 
ci za działalność zbrodnicza.

Perszec zawiózł Petrowicza 
do miejscowości Jankapusta pod 
Nagyattjuza, gdzie tworzył się o- 
bóz terorystów. Petrowicz o- 
świadczył również, że kilkakrot­
nie przekraczał w sposób niele­
galny granicę jugosłowiańska na 
rozkaz Perszeca i Pawelicza, i 
przyznał się do popełnienia kilku 
przestępstw.

Nie rhcac brać więcej udziału 
w tej akcji zbrodniczej, Petro­
wicz odmówił wykonywania roz­
kazów Pawelicza, za co skazany 
został przez niego na karę# śmier 
ci, wobec ctegę wrócił do Jugo­

sław ii, aźeDy oddać się w ręce 
władz i przyznać się dc w szyst­
kiego. Złożył on rewelacje o po­
pełnionych przez sieb ie  i innych 
osobników przestępstwach.

Na podstawie jego zeznań wła 
dzie skonfiskowały w okręgu Ko 
prownicy 7 maszyn piekielnych, 
10 bomb i 17 rewolwerów, 
u-szystko pochodzenia zagranicz 

’ nego. O s*pv, u których znalezio 
no tę broń, i pozostające w sto­
sunkach z bandytami, zostały a 
resztowane.

Policja zagrzebska orowadz 
dalsze

pam iętaj DRUKI jak wizy tówlci, zaprozzenia, listy, rachunki, 
afizze, ezaaopisma, broizury i t. p. wykonuje Najtaniej

DRUKARNIA MONOPOL Kraków, Na Gródku 2
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W matni francuskich w y z y s k iw a c z y
lak prać, to prać wszystkie brudy!

Już tyle o Zakładach Żyrar­
dowskich napisano, że — tak się 
zdawało! —  można już było 
wszystko powiedzieć. Opinja pu­
bliczna zna lepiej gospodarkę 
francuską w Żyrardowie, niż wie 
lu dygnitarzy na podrzędnych 
stanowiskach fabrycznych. A jed 
nak nie wszystko jeszcze zostało 
wypowiedziane i, skoro pranie 
przy pomocy sekwestratorów są­
dowych się odbywa, trzeba 
w szystkie brudy na wierzch wy­
ciągnąć.

Wiemy już o tern, jaki był wy­
zysk stosowany, zwłaszcza w 
stosunku do młodocianych. W ie­
my, bo nie raz jeden ałarmowałiś 
my w tej sprawie. Oczywiście, 
szły w ruch liczby, które miały 
świadczyć, że w Żyrardowie nie 
jest  tak źle. Ten sztuczny ruch 
wobec władz czyniła strona prze 
ciwna, wyprowadzając średni za 
robek z podsumowanych list pła 
cy.

Jakim więc cudem zawodziła 
matematyka i nie służyła obronie 
wyzyskiwanego robotnika? D o­
piero teraz możemy zdradzić ta­
jemnicę. Na listach plac robotni­
ków figurowali pracownicy umy 
słowl, których zarobki były wyż 
sze od robotniczych. Skoro do 
nikłych zarobków pracowników 
fizycznych statyści fabryczni do­
dali wyższe place urzędnicze, 
wtedy w takiej statystyce zaro­
bek przeciętny robotnika był o- 
czywiście wyższy i inożna nim 
było mydlić oczy.

W  ten sposób żyrardowscy 
Francuzi ciągnęli podwójne zys­
ki: płacili mniejsze świadczenia 
socjalne za pracowników umy­
słowych i wytwarzali nastrój, że 
zatrudnionemu w Zakładach Ży­
rardowskich robotnikowi dobrze 
się powodzi, bo jest  dobrze płat­
ny, a ze statystyki wymykali się 
młodociani, ofiary największego 
wyzysku.

Dopiero, gdy wrzód Żyrardów 
śki tak nabrzmiał, że nóż opinji 
publicznej zaczął go coraz czę­
ściej krajać, francuscy rnożno- 
wtadcy zlękli się następstw. Z 
dniem 1 stycznia 1933 roku prze 
niesiono fikcyjnych robotników 
(pracowników umysłowych, za­
trudnionych na oddziałach) na 
właściwe listy płac, t. j.  na listy

płacy pracowników umysło­
wych. Od tej daty zaczęły się dla 
białych niewolników właściwe 
świadczenia i do kas ubezpieczał 
ni, jak również do kas skarbo­
wych, wpływać poczęły składki 
w wymiarze, przewidzianym pra 
wem, jakie było przez kilka lat 
gwałcone.

Jeszcze jeden szczegół, o któ­
rym nie należy zapominać, gdy 
odbywa się pranie francuskich 
brudów w Żyrardowie! Szczegół

tak charakterystyczny dla p r o ­
szących się metod wyzysku pra­
cowników polskich, bo pracowni 
ków francuskich Boussakowie po 
królewsku wynagradzali!

Pracownicy umysłowi, o któ­
rych była mowa, nie otrzymywali 
zaołaty za 'godziny nadliczbowe. 
Zaległości te są wielkie, bo wy­
zysk w tej formie był stosowany 
od kilku lat, ściślej mówiąc —  od 
1926 roku.

1 te należności powinny zawa­

żyć na s ia li  interesu polskiego w
Żyrardowie, bo mieszczą się one 
w strudze złota, wypompowane­
go z kraju w sposób podstępny f
krzywdzący!

P odając powyższe do wiado­
mości pp. sekwestratorów sądo­
wych, reprezentantów i rzeczni­
ków sprawiedliwości, mamy na­
dzieję, że ustalą również krzyw­
dę pracownika polskiego. Jak 
prać, to prać wszystkie brudy!

(W .)

^ W e s o ł y  ®
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S i i y s K K  kobiet  s k l e r n i e i i t k i t h « m i l i d
S tra s zn a  ze m sta  zd ra d zo n e g o  m ę ża

Sensacyjny proces o niesłycha 
nie zwierzęcy czyn, rozpatrywał 
warszawski Sąd Okręgowy. Na 
ławie oskarżonych zasiadł 45-let 
ni wieśniak Józef Szymański oraz 
Helena Ejsmontowa, oboje pod 
zarzutem uszkodzenia ciała, za­
dań go mężczyźnie, a obliczone­
go na pozbawienie go cech męs­
kości.

Ze sprawą łączy się historja 
wyczynów miłosnych Konstante­
go Ejsmonta, który w okolicy 
Skierniewic uważany był za wiel 
kiego bałamuta i słynął jako za­
wodowy uwodziciel cudzych 
żon. Choć natura nie ozdobiła go 
specjalną urodą i przystojnością, 
miał szalone powodzenie u ko­
biet i stanowi! jeszcze jeden do­
wód reguły, że z kobietami nigdy 
nic niewiadomo...

Na co one leciały? Ejsmont 
przedstawia typ jasnego blondy­
na, o twarzy bladej, zblazowanej 
i nic pociągającego w powierz­
chowności jego dopatrzeć się nie 
sposób. A jednak był bożysz­
czem kobiet na cały powiat skier 
niewicki.

Niejeden mąż zżynnł się, sły­
sząc fantastyczne opowiadania o 
przygodach miłosnych Eismonta 
i zaciskał pięść, myśląc sobie:

—  Niechby ort się pokazał w 
mojej zagrodzie, już jabym mu 
spuścił lanie za zaloty do cnotli­
wych mężatek...

Najbardziej zaś pomstował Jó 
zef Szymański, którego żona by­
ła pierwszą pięknością w całej

wiosce. Już ten człowiek miał o 
co być zazdrosny.

Raptem, gruchnęły pogłoski, 
że nowoczesny Casanova wiej­
ski smali koperczaki do Szymań­
skiej. Mówiono sobie na ucho, a 
to, że spotkano oboje na łące, 
sam na sam, to znów, że widzia­
no, jak razem zbierali grzyby w 
gąszczu leśnym. Plotki te doszły 
wreszcie do wiadomości Szymań 
skiego, choć życie uczy, że zdra­
dzany małżonek zawsze o fakcie 
dowiaduje się najpóźniej, gdy 
wiaroiomstwo już jest  żerem plot 
karzy.

Szymański, człowiek energicz­
ny, postanowił działać odrazu.

—  Sam sobie wymierzę spra­
wiedliwość, —  zdecydował, —  
gdzie tam będę zaprzątał czas w 
urzędach. Dam mu taką szkołę, 
że będzie miał pamiątkę na całe 
życie, a i inni dostaną odstrasza 
ją cą  przestrogę.

Najpierw udał się do żony flir 
ciarza.

—  Chłop wasz bałamuci mi 
żonę, —  powiedział.

—  Cóż ja  na to poradżę? —  
wybuchnęła płaczem, —  że nie 
pilnuje domu. Nie pierwsza to j e ­
go sprawka i nie ostatnia... S&- 
ntabym wolała nńeć męża porzad 
nego.

Co dalej mówili na ten temat 
—  mąż uwodzonej żony i żona 
wiarołomnego męża, niewiado­
mo. Późniejsze dochodzenia nie 
mogły dostarczyć dowodów zmo 
wy, stwierdzono tylko, że Szy-

zo s ta ł udarem niony d zię k i p rzy p a d k o w i
S y tu a c ja  polityczna w  R u m u lrn u n ji  od bloku M ale j Ententy . 

nji je s t  naprężona. O fic ja lne  ko Orędowników tej Jinji znalazły  
m unikaty  są  u trzym ane w tonie Niem cy w dom orosłych  zwolen 
sp o k o jn y m  i z a p rz e cz a ją  wiado • nikach narodow ego socjalizm u, 
m ościom . k tóre  przen ik a ją  n a , a w iec w „Żelaznej Q w ard ji“ i

zam achu

drodze p ry w atn e j .  A te sa  b a r ­
dzo se n s a c y jn e !

Z araz  n a  wstępie trzeba
stwierdzić, że stosunki politycz 
ne w Rumunii od pewnego cz a ­
su s a  dalekie od stab ilizac ji .
W a lk a  p olityczna prow adzona 
iest różnemi drogami, do k tó ­
rych obok pow szechnie znanych 
dochodzi in tryga dworska. W  
Rumunji. gdzie dwór c ieszy  sie 
trady c jam i bardzo rom antyczne 
mi, ta droga odgry w a duża ro­
lę. Nie należy jednak zapom ­
nieć, że głów nym  powodem cią 
g łych  wrzeń politycznych jest 
s y ta u c ja  g osp odarcza  i iej skut 
ki. Rumunia je s t  obiektem  silne 
go zainteresowania ze względu 
na sw oje  położenie geograficzne 
nietyiko ze stropy F ran c ji ,  ale i 
Niemiec.

Atak Niemiec na Rtimutiję roz 
począł sie szczególnie  po d o jś ­
ciu do w ładzy w R zeszy  Hitle­
ra, g ó \ i  chodzi o oderw anie Ru

kilku pokrew nych ugrupowa­
niach. Z szereg ów  te j p art ji  po­
chodzą m o rd e rc y  prem iera  Du 
ci, k tó ry  stronnictw o to zw al­
cza ł i rozwiązał.

Je d n a k ż e  n ietyiko z te j  s tro ­
ny  grozi ustro jowi R um unji nie 
bezpieczeństwo. J a k  bowiem w v 
nika z w iadomości, p rzen ik a ją ­
cy ch  z Bukaresztu , w no cy  z 
soboty na niedziele przygotow a 
nv  by ł zam ach na rodzinę k ró ­
lewska i na rząd. w celu ustale­
nia d y k tatu ry  w ojskow ej.

Z a m a c h o w c y ,  wśród których  
znajduje  sio s z e re g  w y ż s z y c h  
o f icerów nawet  z otoczenia k m  
lewskiego ,  mieli w y s a d z i ć  w  po 
wietrze katedro w  chwili ,  k iedy  
c a ł y  dw ór  i rzad mieli tam być  
obecni na l i roczystĄm nabożeń­
s twie  /. okaz j i  W ie ik ie jn oc w

P o  zdem olowaniu  świą ty ni  
p e w n a  grim a z a m a c h o w c ó w  niia 
la o r g a n iz o w a ć  demonstrac je  
na rzecz d y k t a t u r y  wo js ko we j .  
Na d yk ta to ra  prz ew idz ia ny  był

I g łów ny organizator  
ołk. Prekup.

Na trop zam achu władze wpa 
dły zupełnie przypadkowo. Mia 
nowicie s ierżant 83  pułku piecho 
ty, Savianu, s tac jo n o w an eg o  w 
Cluj,  zam eldow ał sw oim  w ła­
dzom przełożonym , że z polece 
nia jak ich ś  w y ż sz y ch  oficerów  
ma przy w ieźć  do Buk aresztu  
dwie sk rzyn ie  dynamitu. D o ­
w ódca  pułku skom unikow ał się 
z w yższem i w ładzam i, k tóre  zko 
lei poleciły  mu, by  s ierżant w y 
konał dany mu rozkaz. G dy sier 
żant jech a ł  do B u k aresztu  znaj 
dowal  się pod opiekuńczem o- 
kicm ta jn e j  policji i żand arm e­
rii. S k rz y n ie  odstawione zosta­
ły do k on sp iracy jn eg o  lokalu, 
do kt órego  w  jak iś  czas  po n a­
dejściu sk rzy ń  przy b y ł jeden z 
w v bi fn vc ! i  zam achow ców  nłk. 
Nicoara.  G d y  ten zabrał  s k rz y ­
nie 7. dynamitem, został  areszto  
wa uy .

W  .śledztwie w '  dał swoich  
w s z y st k i ch  t o w a r z y s z y .

W  ten sposób dzięki n r / v n a d  
kmvi Ri.innin.ia uniknęła k r w a ­
w e g o  przewrotu .  i

mariski skarżył się Ejsinonto- 
wej na postępowanie je j męża.

W krótce potem Szymański za­
prosił do siebie Ejsmonta i urzą­
dził olbrzymią libację, stawiając 
na stół obfitości wódki i piwa 
oraz najrozmaitszych zakąsek. W  
przyjęciu brało udział troje osób: 
Szymańska, je j  mąż i gość.

Szymański co chwila dolewał 
do kieliszków, a to żonie, to E js -  
montowi. Sam miał mocną głowę 
do pijaństwa i niejednemu dawał 
radę. Najpierw więc upił własną 
żonę. T a  pod wpływem wódki 
często zapominała o świecie i łą ­
czących ją  z mężem więzach. W  
jego oczach rzucała się E jsm on- 
towi na szyję i ściskała go. Szy­
mański nic na to nie mówił, ani 
skrzywił się, ani mitygował żonę, 
tylko dalej dolewał wódki E js -  
montowi. W reszcie i jego trunki 
zwaliły z nóg.

W ów czas Szymański ułożył 
Ejsmonta na łóżku, tuż obok 
swej małżonki i na pijanym męż 
czyźnie dokonał nożem potwor­
nej operacji. E jsmont był wów­
czas w takim stanie upicia się, 
że nie czuł zupełnie okropnego 
bólu i obudził się dopiero po wy 
trzeźwieniu Wtedy spostrzegł, 
że leży w kałuży krwi... Na ciele 
widniała odrażająca rana. Gdy 
zorjentował się, jak  straszną 
krzywdę mu uczyniono, zapłakał 
z bólu i żalu.

Ukaranego samosądem i bez­
przykładnie okaleczonego odwie­
ziono w stanie ciężkim do szpi­
tala. Wprawdzie lekarze uratowa 
ii mu życie, ale cóż z tego? P o­
ciecha żadna. Jest odtąd najnie­
szczęśliwszym mężczyzną na 
świecie i braku nie zastąpi mu 
żadna proteza.

> W  sądzie rozprawa odbywała 
się przy drzwiach zamkniętych 
ze względu na rodzaj procesu. 
Szymańskiego skazano za okale­
czenie i pozbawienie męskości 
na 1 rok więzienia. Ejsmontową 
zaś, posądzoną o udział w zmo­
wie i pomoc przy okropnej ope­
racji —  sąd uniewinnił.

R  A  D  J O
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.25 P ły ty . 7.40 P ły ty . 11.40 Przegląd 
prasy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Orkie 
stry  w iejskie. 12.35 K oncert z Filhar 
monji W arsz 14.00 Dziennik południo 
wy. 15.10 W iadom ości gospodarcze. 
15.20 „Z operetek i filmów dźwięko­
w ych". 16.20 Odczyt. 16.35 K oncert so 
listów. 17.30 Odczyt dla m aturzy­
stów . 17.50 Odczyt z cyklu „Ochotni 
cze drużyny robocze". 18.10 Słucho­
w isko z Krakow a p. t. „P oeta". >9.15 

W iadom ości ro ln icze".  10.40 W iado­
mości sportowe, jti.iig K on cert .  21.00 

Skrzynka p o czto w a techniczna". 
21.15 K oncert popularny. 22.00 „N aj­
piękniejsze głosy kobiece". 22.45 Od­
czyt w języku angielskim. 23.05 Muzy­
ka taneczna.
STEFA N  WFTAS-NO W IT  A W  RA D JO

W  radiowym koncercie popular­
nym dziś o godz. 21.15 weźmie udział 
znany dobrze audytorium radiowemu 
śpiewak. S te fa n  W ita s -N o w ita .  ob da­
rzo ny  pięknym tenorem o cieplej,  
iiiękkiei barw ie .  W  programie arty ­

sty  kilka pieśni kom pozytorów  pol­
skich i obcyck

Szanowna Panno Julciu!
Zrywasz panna ze mną, bo 

mam nogi krzywe. Póki ten drań 
Ignac się nie napatoczył to mo­
je  nogi byli proste!

A teraz Ignac lepszy. Niech 
tam! Nieraz on jeszcze swoją 
prostą nogą pannę Julcię kop­
nie! W tedy, panna poczujesz, że 
lepiej być krzywą nogą głaska­
na, jak  prostą kopana.

Póki Ignaca nie było, przez 
cztery miesiące byłem najuko- 
chańszem narzeczonem ze szko­
dą dla zdr-owia mojego i kiesze. 
ni.

Zdrowia, co je  sobie z miłoś­
ci po nocach nie śpiąc, nad w erę 
żyłem nikt mnie nie zwróci. Ale 
kosztów ponosić nie mogę i pro­
szę, żeby mnie o jc iec  panny Jul­
ci zapłacił moją krzywdę według 
tego rachunku uczciwego, któ- 
ren świadkowie pod przysięgą 
w razie czego w sądzie mogą po 
twierdzić. A mianowicie.

Przewóz na Bródno tramwa­
jem w Zaduszki panny Julci i 
szanownych rodziców —  7 5  gr.

Sw ojego biletu nie doliczam, 
choć na Bródnie nikogo nie mam 
i tylko dla towarzystwa panny 
Julci jechałem.

T rzy pary pończoch com je 
pannie Julci dał, a teraz matka 
nie chce oddać, bo mówi, że zgu 
biła —  6  zł.

Kino dwa razy, trzy sodowe 
wody i 20 groszy na wychodek, 
kiedy pannę Julcię brzuch w ki­
nie rozbolał — 3  zł. 5 0  gr.

Telefon w aptece po Pogoto­
wie Ratunkowe, kiedy się sza­
nowny tatuś panny Julci zaoił f 
o mało co szlag go nie trafił —  
20 gr.

Także samo brat panny mnie 
na pożyczki naciągał, a ja  głupi 
dawałem -—  10 zł.

Jak  szanowna mamusia na są­
siadkę gorącą zupę wylała, to 
mnie wzięła na świadka, że jest 
niewinna, do pracy nie poszed­
łem i byłem stratny dniówkę —  
6 zł.

Czekolada, co ostatnio dla 
panny Julci na W roniej kupiłem 
-  4 0  gr.

Kara, co za pannę Julcię w te­
dy zapłaciłem, jak po tej czeko­
ladzie na chodnik splunęła —  1 
zł.

Razem mam pretensji na 27  zł 
85  gr., które mnie mają być za­
płacone, bo jakby ojołeę panny 
Julci nie chciał, to od tego jest 
sad i skandal. Bo  ja  się nie cof­
nę.

I o żadnej zgodzie nie chce 
już wiedzieć, bo wolę moie 27 
zł. 85  gr., jak  niepewną żonę i 
teścia moczymordę.

Z szacunkiem 
W alery Strupek

Napoleon Są^ek.

C z y f a f c e

„W esołe Wiadomości"
Cena 10  groszy
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O d k r y c i e  H u c u l s z c z y z n y
Czterdziestolec e pierwszego zakładu przyrodoleczniczego w Polsce

W roku bieżącym upływa 4 0 -  
fecie istnienia Lecznicy dr. T ar-  
naWskiego w Kosowie (zał. w r. 
*894). Rocznica założenia zakła 

w Kosowie przypada na o- 
kres, w którym święci triumfy za 
tó\vno propagowana przez dr. 
Tarnawskiego metoda leczenia, 
jak sława i popularność tury­
styczna i klimatyczna Huculsz- 
Czyzny, prawdziwej perły w pięk 
ni& przyrody polskiej.

Nie wszyscy wiedzą, że jest  to 
Ieden z najstarszych zakładów 
Przyrodoleczniczych w Emopie, 
a jedyny, którego kierownictwo 
spoczywa tak długo w ręku za­
łożyciela. Kiedy dr. Apolinary 
Tarnawski tworzył swój zakład, 
sW n e  sanatorium dr. Lahmana 
pod Dreznem istniało dopiero 6 

(r. zał. 1888 ) ,  a przyrodo- 
kcznictwo stawiało pierwsze 
kroki —  nierozumiane, lekcewa­
żone, obdarzone nazwą lekarskie 
So partactwa. Mimo wielkich 
Przeszkód ideowych i materjal- 
rtych, zakład kosowski rósł, jed- 
nąjąc sobie coraz więcej zwolen 
dików.

Od pierwszych początków ce­
chowało zakład kosowski połą­
czenie czynników fizycznych z 
Psychicznemi: dążność do uświa 
Oamiania higjenicznego i wzmac 
Oiania woli pacjentów, ażeby po 
‘rafili zorganizować wedle zdro­
wych zasad całe swoje życie. Na 
stawienie wychowawcze nadało 
Oietodzie kosowskiej pewien od­
rębny i swoisty charakter, tak, 
że możnaby ją  słusznie nazwać 
polską metodą przyrodoleczni­
czą.

P o  kilku początkow y ch , cięż 
tich latach istnienia, dalszy 
fozwó.i zakładu był już zapew­
niony. W y lec z en i pac jenci jedna 
li now ych, f rek w en c ja  rosła z 
f oku na rok, a zak ład  rozsze­
rzał się tak, że w ostatnich la­
tach przed w o jną  był już wiel­
bieni i znanem  w ca łe j  P o lsce  
Uzdrowiskiem. Jed n a k  zupełne 
Zwycięstwo idei przyrodoleczni 
czej przy sz ło  dopiero po wojnie 
Wrra? z od kry ciem  witamin, roz 
g o je n i  kultury f izy czne j i uzna­
niem przez wiedze lekarską 
tych w szy stk ich  czynników  na 
turalnego leczenia, które zakład 
Kosowski od tylu la t propago­
wał.

G dv sie mówi o skuteczności 
htetody kosow skie j ,  trzeba po­
święcić nare  s łów  n a d z w y c z a j­
nemu klim atowi Kosow a, k tóry  
Przyczynił się w dużej mierze 
do rezultatów u zyskiw anych  tą 
tbetpda. O d k ry cie  K osow a to 
jakże jedna z pow ażnych zasług 
dr. T arn aw sk iego .  Klim at tego 
Zakątka je s t  bodajże  n a jłag o d ­
nie jszy w ca łe j  P o lsce ,  ciepły. 
Joneczny, o ch arak terze  pra­

wie południowym i przypom ina ka, m ało  je sz c z e  tkniętą stopą
klim at M eranu. W p ły w a  to na 
szczególnie piękny rozw ój owo 
ców  kosow skich, co  jes t  tak 
ważne dla d je ty  zakładów, w 
które j owoce o d g ry w a ją  dużą 
role.

C iek aw ym  zbiegiem  okolicz­
ności 40-lecie  L e c z n ic y  Kosow 
skiej przyoadło  na okres  „od- 
krycia '*  H uculszczyzny, która 
ostatniemi cz a s y  s ta je  się g ło ś­
na i modną w ca łe j  P o lsce .  Do 
hrz'.: się stado. bo H u cul sz cz yz-  
na jest  istotnie po łacią  kra ju  na 
sze go  niezwykle piękną, ory g i  
nalną i poznania  godną .  Je.i dzi

przy byszów  przyroda, je j  orygi 
nalny i zdolny, a  tkw iący  do­
ty ch c z a s  w swoich pierwotnych 
o b y c z a ja ch  lud —  to rezerw at 
prym itywu, jakich jes t  niewiele 
w Europie. Jeże li  się przy tern 
zw aży, że ca ła  H ucułszczyzna 
w raz  z K osow em  je s t  jednym  
łańcuchem  znakom itych  miejs< 
k lim aty czny ch , n ależy  przew i­
dywać. że w niedługim czasie 
i iu cu lszczy zn a  stanię się jed ­
nym z g łów uycb  ośrodków let­
niskowych i tu ry s ty czn y ch  nie- 
tylko Polski ale i k ra jów  oścień 
nvch.

u to ) i  m li i i  l i Id
W  Aberdeen (S zk o c ja ) ,  w sta 

rym zamku zaczął od pewnego 
czasu wyprawiać dziwne harce 
duch, który się tam podawał za 
ducha rycerza z czasów Henry-

wczwali właśęieiele zamku poli­
cję.

Po dłuższej obserwacji udało 
się agentom wykryć ducha ryce- 
lza. Była to dziesięcioletnia miss

ka VIII. Późnym wieczorem roz- Betty Ross, wnuczka ujlaśctęieła
legały się niewiadomo skąd dzi 
kie okrzyki, śmiechy, kichanie, 
kasłanie. Czasem dla odmiany nu 
cił stare piosenki ludowe.

Niekiedy duch dawał znać o 
sobie nietylko w nocy, ale i pod 
czas kolacji, gdy przy stole sie­
działo liczniejsze towarzystwo. 
Nie mogąc dociec przyczyny,

zamku, która posiadła w tak mło 
dym wieku sztukę brzuchomów- 
stwa. Wydało je j się nad wyraz 
zajtpującem zajęciem udawanie 
ducha po nocy i płatanie figlów 
rodzinie i znajomym, 

Dziesięcioletni „duęh“ został 
jednak za karę odesłany z domu 
do internatu, gdzie się ma od­
zwyczaić od psich figlów.

U RO CZYSTO ŚCI KU CZCI JÓ Z E F A  C H E Ł M O Ń S K IE G O  W  Ł O W IC Z U  
W  niedzielę odbyły sie w Łowiczu uroczystości dla uczczenia 20-ej ro cz­
nicy zgonu jednego z najznakom itszych m alarzy polskich Jó z e ia  C hełm o ń­

skiego, który urodził sie i w ychow ał w ziemi łow ick ie j .
Na zdjęciach podajemy tablice pam iątkow a, wmurowana w gmach gimnaz 
jura męskiego w Łowiczu, gdzie w swoim czasie uczył sie Chełmoński (a) 
ł fotografie kościółka we wsi Boczkach, gdzie urodził sie wielki a r ty s ta  (b)

Najbogatsza panna na wydan a
Prasa amerykańska zajmuje 

się teraz kwestją, gdzie, w jakim 
kraju, jest  najwięcej bogatych 
panien na wydaniu. Byłoby naiw 
uością mniemać, że sąd tej pra­
sy wypadnie na Korzyść Amery­
ki. Za najbogatszą pannę uważa­
na jest Barbara Hutton, której

Znowu na widowni... Habsburgowie
Propaganda na rzecz powrotu 

Habsburgów do Aiistrji, przywró 
cenią im tytufów, przywilejów i 
majątków, propaganda, której o- 
statecznym celem jest  przywrócę 
r.ie monarchji nad Dunajem roz­
rasta się coraz bardziej i zaczy­
na niepokoić sąsiadów bezpo­
średnich Austrji.

Nagły wzrost i rozkwit ruchu 
legitymistycznego proh^bsbur-r 
skiego wiąże się chronologicznie 
ze zmianą tego ustępu w konsty­
tucji, który mówi o ustroju poli­
tycznym Austrji powojennej. W y 
raz republika został usunięty, a 
na jego miejsce wstawiono nowy 
termin: państwo związkowe. O- 
ficjalne wyrzeczenie się formy re 
publikańskiej podziałało na obóz 
legitymistyczny w Austrji tak po 
budzająco, iż działalność jego 
ściągnęła na siebie uwagę prasy 
światowej, która zaczęła obser­
wować i analizować nader uważ 
nie wszystko, co się dzieje w 
szeregach stronników monarchji 
Rakuskiej.

Święta Wielkanocne dały mo­
narchistom austriackim asumpt 
do wystąpień publicznych, do de 
monstracyj, w których brały też

Na . W ISŁA  ZW YCIĘŻA W ARSZAW IANKĘ 4:1

4zy krakowska6 wiJi°ZegJ^no w n*edziete mecz o mistrzostwo Ligi pnmię 
t a , rsza'v,anką’ zakończony zasłużonem zwyciti 

m krakowskie] drużyny w stosunku 4:1 (2:1).
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udział oddziały Heimwełry 
Rząd zajął wobęę tyęh wystą-: 
pień stanowisko życzliwej neu­
tralności, zro?um*a,łe ?ręszfą zę 
wąględu ną obecność w gabine­
cie kanclerza PoUfussą jawnych 
stronników monarchji. Zaznaczy 
ła się też pewna zmiana frontu w 
części prasy apstrjąckiąj, głów­
nie w iedeńskie j  któją zaczęła sy 
stematyczme zamieszczać aityku 
ły retrospektywna* wyęhwatąją- 
ce i gloryfikująęe rządy Habsbur­
gów i wszystką, ę ę  się w tych 
czasach dokonywała.

Jednocześnie ząbraty t e ł  głos 
na łamach prasy prłedstawicie. 
le zarówno domu Habsburskiego 
jak  i b. ministrowie cesarscy, 
wybitni członkowie rodzin ary­
stokratycznych, zbliżonych ongiś 
do dworu. W  jednej $ takich e- 
nuncjaęyj pochwalnych zabrał 
glos b. p"rezes rady ministęów ce 
sarskich, Hofrat Hussarek, który 
oddał przedewszystkiem honory 
„panującej ongi pod berłem Hąh 
sbujgów pokojowej symbiozie 
wszystkich ludów w  monarchji 
austro -  węgierskiej.1*

Bardziej ważki od tego votum 
monarchistycznego je s t  głos Q- 
becnego ministra sprawiedliwo­
ści, dr. Schuschnigga. W  wywia 
dzie udzielonym jednemu z dzieu 
nikarąy amerykańskich wyraził 
się minister: „Jestem zdeklarowa 
nym monarchistą.,, . Dla nas 
powrót Habsburgów do Austąji 
i zwrot skonfiskowanych im n u  
jątków jest okolicznością’ pie 
ją c ą  charakteru politycznego, 
lecz jedynie i wyłącznie, ma s t ó -  
rakter i cechy prawne.**

Dalej mówi mini§terł iż dziw- 
nem mu się wydaje Wrażenie, ją -  
kie wywoła rewizja ustaw an- 
tyhabsburskich, „tem bąfdziej, iż 
rewizja ta nie ma nic wspólnego 
z ustrojem Austrji, co zresztą —  
dodaje — jes t  naszą sprawą ści­
śle wevynątrzną, jeżącą przytępi 
w granicach pojęś 9 samookręu 
śleniu narodów."

W  tym samym sensie, choć w 
skromniejszej może formie, wy­
raża się obecny minister olKońy 
krajowej, hr. hcijonburg - l f ą i r 
tepstein 1 aa  nie ukrywa sw oje­

go przywiązania do dynastji ani 
sympatji dla monarchji, w któ­
rej widzi najbardziej odpowied­
nią dla Austrji formę ustroju pań 
stwowego.

Reasumując to wszystko i 
stwierdzając, że obóz legitymi­
styczny w Austrji działa obecnie 
b. energicznie i na forum między 
narodowem dzięki przypływowi 
funduszów, prasa państw sąsia­
dujących z obozu Malej Ententy 
zdradza zaniepokojenie tym sta­
nem rzeczy.

przypaść mają w udziale miljo- 
ny po arcymiljonerze W oolwor- 
theie. Ale miss Hutton już teraz, 
jeszcze przed legalnem spadko­
braniem jest  posiadaczką trzech 
miljonów funtów szterlingów, 
które otrzymała jako prezent 
imieninowy od swych rodziców. 
Nie jest to wyjątek w tych sfe­
rach, gdyż miss Doria Dubie 0- 
trzymała takąż sumę z tej samej 
racji. Na trzeciem miejscu sta­
wia prasa wnuczkę znanego mag 
nata, byłego ministra skarbu, 
Mellona.

Podróżuj samolotem
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PRZYJA ZD  DZIENNIKARZY BUŁGA RSKICH  DO PO LSK I 
Do W arszaw y przybyła na kilkudnio wy pobyt grupa dziennikarzy bnłgar- 
skich, członków komitetu porozumienia prasowego polsko- bułgarskiego.

z prezesem Kzassowem na czele.
Na zdjęciu powitanie dziennikarzy bułgarskich przez przedstaw icieli MSZ. 

i członków polskiego komitetu porozumienia prasow ego.

Ogromny sukces w waice z 
rozrostem przestępczości osiąg­
nęło prawodawstwo w Australji.

roku 1931 wprowadzono no­
wą ustawę, na mocy której każ­
dy obywatel, choćby nickarany 
sądownie, zbyt często spotyka­
ny i widziany w towarzystwie, 
osobników o podejrzanej kend”- 
icie, ulega karze zamknięcia w 
więzieniu na 12 miesięcy.

To uchwaleniu 1 wprowadzę

siono oskarżenie tylko przeciw 
39  osooom, z których sąd skazał 
26 r.a karę więzienią za przeby­
wanie w towarzystwie 'notorycz­
nych przestępców.

Zdaniem władz sadowych 
przestępczość w Australji spad­
ła znacznie od czasu wprowadzę 
nia nowego prawa, gdyż grasują 
ce dotąd bandy opryszków nie 
moga znaleźć dla siebie żadnego

nip w życie nowego prawa wnie lokalu api przytułku.

C i r t r r S e  „Wesołe  W i a d o m o ś c i "
Cci a 10 ar. Cena. 10 gr
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—  Domyślam się —  przerwała synowi pani P o­
raj -  Hebdyńska —  chodzi ci o Anię Bohorazównę, 
którą ci swatam oddawna O, niema obawy, będzie 
na ciebie czekała i błogosławieństwo otrzymasz!...

—  Alei,  mamusiu, tu wcale nie chodzi o Anię B o ­
horazównę...

—  Nie rozumiem cię... A o kogóż w takim razie?
—  Już ci przecież nieraz mówiłem, mamusiu, że 

kocham pewną pannę i nie odjadę spokojnie, póki mi 
nie przyrzekniesz, że nie będziesz się sprzeciwiała na­
szemu małżeństwu. Już dość się nacierpiałem, a ona, 
biedaczka, jeszcze więcej, to też zasłużone szczęście 
już nam się oddawna należy.

—  Ach, masz na myśli wciąż jeszcze tę pannę... 
Garowiczównę...  co to jej o jciec jest podobno jakimś... 
handlowcem?...

—  T ak  jest, ojciec je j  jest  handlowcem. W ięc co 
z tego?

—  Nic, myślałam, że sobie ją nareszcie wybiłeś 
z głowy, jak  tyle innych.

—  O, nie, mamusiu! J u ż  sześć lat panna Gnro- 
wiczówna czeka na mnie. Została mi wierna i widzia­
łem się z nią niedawno w Krakowie, dokąd byłem wy­
słany. T ak  się jakoś dziwnie składało, że przez całe 
sześć lat nie dostała ani jednego mojego listu i ja  od 
niej także nie.

—  Tak, to rzeczywiście dziwne —  rzekła matka 
pułkownika, ukrywając starannie swe zadowolenie.

—  T e sześć lat —  mówił dalej Jaś  —  upewniły 
nas otyoje, że miłość nasza jest głęboka i niezachwia­
na.

—  No i?.. .
—  Gdy tylko wrócę z wojny, ożenię się z nią, 

a jeszcze przed moim odjazdem na front chcę, abyś 
w mojem imieniu poprosiła jej o jca o jej rękę dla mnie. 
List już ja  jakoś doręczę...

Matka zawahała się chwilę, poczem rzekła-
—  Skoro uważasz, Jasiu, że to jest twoje szczę­

ście, nie chcę ci stawać na drodze. Pomimo, że ma­
rzyłam o innej synowej, uczynię to dla ciebie i list ta­
ki wystosuję. Już sama sobie dam radę z doręczeniem 
go. Wiesz, że przy moich znajomościach nie sprawi 
mi to trudności. Zostaw mi tylko adres.

—  Oto adres, mamusiu. Liczę na twoje słowo...
—  Obyś mógł tylko tak liczyć na tę pannę...
—  O, mamusieńko... Przeczytaj jej list... Zresztą, 

jej przeszłość jest dla mnie największą rękojmią, że 
mogę je j  być najzupełniej pewien.

W  tej samej chwili wszedł ordynans... Poraj Heb- 
dyńska zapytała:

—  Zabiefasż go ze sobą? O, to dobrze. Wiem, 
jak ci jest oddany. Będę o ciebie spokojniejsza.

Poczem, zwracając się do ordynansa, dodała:

—  Wiesz, że twemu ojcu teraz się dobrze powo­
dzi?

—  Padam do nóg jaśnie pani dziedziczki, bo 
wiem, że nasze szczęście zawdzięczamy tylko wielkiej 
łaskawości jaśnie pani dziedziczki...

—  Odwdzięczam się twojemu ojcu za wierną służ­
bę mojemu synowi. Tw ój ojciec mówił mi ostatnio, 
że myślisz o żeniaczce...

—  Ano, proszę łaski pani dziedziczki, Jagna ze 
dworu czeka na mnie już ósmy rok... Czas już naj­
wyższy, gdyby właśnie nie ojciec...

—  A co, jest  przeciwny?
—  Ano mówi, że teraz, kiedy mamy już sporo 

gruntu, to nie wypada mi sie żenić z taką dziewczyną, 
co grosza przy duszy nie ma...

—  Ach, tak? W  takim razie napiszę do ekono­
ma, żeby mi tu Jagnę przysłali. Będzie mi szyła i po­
magała, może sobie z napiwków od moich gości uzbie­
ra parę groszy, resztę ja  dodam i będzie dobrze... Ale 
pod jednym warunkiem... Już wiesz jakim —  i spojrza­
ła na niego znacząco, poczem dodała —  to znaczy, że 
masz nadal służyć panu pułkownikowi, jak  dotych­
czas...

—  Rozumiem —  odparł równie znacząco ordy­
nans —  jaśnie pani dziedziczka może być przekonana, 
że jak dawniej, tak teraz uczynię wszystko możliwe 
dla dobra pana pułkownika

—  Ja  też jestem z ciebie bardzo zadowolony, —  
wtrącił Jan, —  a ponieważ mi teraz na życiu zależy, 
chciałbym więc, żebyś się postarał, abym go na woj­
nie nie postradał, —  dodał z uśmiechem.

—  Na drobne kawałki dam się zarąbać, aby panu 
pułkownikowi tylko włos z głowy nie spadł —  odparł 
ordynans.

Ryl czas się żegnać...
W ojna, która, jak  się wszystkim zdawało, będzie 

krótka, przeciągała się coraz bardziej. Hebdyński na­
pisał już do Basi z dziesięć listów, a nie otrzymał żad­
nego. Cóż się znów stało? Przecież wszyscy jego 
koledzy, dostawali listy z Galicji, kto tani miał krew­
nych. Czemuż on tylko wciąż nie otrzymywał?

Powtarzała się ta sama historja, co dawniej. Mo­
że więc Basia jednak go okłamywała?

Ależ nie, nie!... T o  było niemożliwe!... Choć kto 
wie? Może ojciec zmusił ją  do małżeństwa z kim in­
nym?... Może zachorowała?.. . Może nawet umarła?...

U szczytu rozpaczy, Hebdyński postanowił 
umrzeć. Zameldował się u głównodowodzącego, pro­
sząc o wysłanie go na front i to na niemiecki. Tam, 
gdzie było najniebezpieczniej... ,

Uczyniono zadość jego żądaniu. Dokonywał cu­
dów męstwa. Rzucił się na czele pułku ułanów na ka­
walerię niemiecką, sławnych „huzarów śmierci" Ma-

ckensena i rąbał na prawo i na lewo... Nie bySo wie­
lu odważnych, coby podążyli za nim. Nie odstępował 
go ani na krok tyiko wierny ordynans...

Aż tu nagle pękł tuż obok niego ogromny granat, 
którego odłamek zabił konia pod pułkownikiem. On 
sam zdołał szybko wydostać się ze strzemion i zesko­
czyć. Poślizgnął się tylko na śniegu i gdy się podno­
sił, usłyszał żałosny jęk obok siebie...

Okazało się, że drugi odłamek granata trafił ordy­
nansa w podbrzusze... Biedakowi wypadły wnętrzno­
ści z rozdartego brzucha... Jan rzucił się ku niemu, 
ordynans zaś gasnącym głosem szeptał:

—  Już po mnie, panie pułkowniku... Proszę po­
wiedzieć mojemu ojcu... i Jagnie, żem umarł, jak żoł­
nierz... 1 niech pan ucieka, panie pułkowniku... Nasi 
uciekają... Szwaby idą...

Pułkownik wszakże nie słuchał go. Chwycił go 
na ręce i z nim razem pobiegł pędem ku uciekającym 
ułanom rosyjskim. Po drodze znalazł zabłąkanego ko­
nia, wsiadł na niego i razem z ordynansem pomknął ku 
okopom rosyjskim. Tam wreszcie udało nut się oddać 
ordynansa w ręce sanitarjuszów.

Na jego specjalną prośbę dano mu samochód, któ­
rym natychmiast odwiózł ordynansa do lazaretu polo- 
wego. Zaklinał lekarza na wszystko, żeby ratował or­
dynansa. Nie odchodził od jego łoża...

Lekarz nie ukrywał przed Hcbdynskim, że stan je ­
go ordynansa jest  beznadziejny, ale przyrzekł iićzynić 
wszystko możliwe...

W  ostatniej chwili ordynans nagle szepnął:
—  Panie pułkowniku... Chcę przed śmiercią coś 

wyznać panu pułkownikowi... i błagać pana pułkowni­
ka o przebaczenie...

—  Ależ zgóry ci wszystko wybaczam, mój drogi 
—  rzekł pośpiesznie Hebdyński, nawet nie wyobraża-, 
jąc sobie, żeby'taki wierny ordynans mógł go czemś 
skrzywdzić.

—■ A jednak muszę pana pułkownika prosić 
o przebaczenie za wielki grzech...

—  E, zawracasz głowę... Gorączkę masz i nie 
wiesz, co mówisz...

—  Wiem, niestety... Wiem dobrze, panie pułkow­
niku... Chodzi o listy...

—  Jakie znów listy?
—  Pańskie...  panie pułkowniku...
—  Moje listy?
—  Owszem, o te, co pan pisał tyle razy i o te co 

do pana tak często przychodziły teraz i dawniej... jesz­
cze na okręcie...

—  Co ty wygadujesz? —  zapytał Hebdyński i po­
bladł nagle tak samo gwałtownie, jak  jego umierający 
ordynans...

Dalszy citur jutro.

PAMlibTNIM StUMCEl
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

—  Możesz u mnie mleć pewne miejsce i jeśli 
chcesz, to clę zrobię kelnerką. Nie będziesz tak haro­
w ała, ale nie chcę, żeby były jakie podejrzenia. Mo­
że doiść do mojej żony, a ta cholera nie dałaby mi żyć!

Zawód kelnerki niebardzo mi się uśmiechał. Ju t 
trochę wiedziałam, czem to pachniel Kręcić się mię­
dzy pijanymi gośćmi, wysłuchiwać ich pijackich dowci­
pów, propozycyj, narażać się na świńskie karesy!...

—  Nie, —  powiedziałam, —  wolę zostać w ku­
chni!...

—  Jak chcesz... Albo Czekaj... Możeby zrobić 
z ciebie kasjerkę? To nawet dobrze w ygląda w inte­
resie, kiedy za bufetem siedzi ładna kobieta. Goście 
chętnie przychodzą... Dam ci lepszą pensję. Umiesz 
przecież liczyć i potrafisz chyba zapisać cośniecoś.

—  Ale... —  szepnął, rzuciwszy znów spojrzenie ku 
drzwiom, —  musisz mi się trochę zato odwdzięczyć...

—  Jak ? —  spytałam i spojrzałam na niego, bo już 
w mojej głowie zjawiły się podejrzenia.

—  No, zwyczajnie, jak baba chłopu! —  rzucił 
: uśmiechnął się.

—  Cóż pan znowu? —  nie mogłam się powstrzy­
mać od okrzyku.

— Chyba mówię w yraźnie!... Bo inaczej!...
—  W yrzuci mnie pan na ulicę?
—  A co ty sobie myślisz? —  Jego twarz znów 

urzybrała niemiły wyraz. —  Ja do ciebie z sercem idę, 
w prawić chcę twoje życie, a ty co ?

—  A ja nic! —  powiedziałam ze złością.
—  Zastanów się, dziewczyno!... I to zaraz!
Wolski nachylił się do mnie i złapał mnie za rękę.
—  No, dosyć tego! —  krzyknęłam wściekła. —  

Wynoś się pan stąd, bo krzyku narobię i pańska żona 
dowie się od sąsiadów, jak to je j mąż aachowuie sie 
wieczorem w kuchni 1

Restaurator jakby nie słyszał. Złapał mnie wpół 
wielkiemi łapami jak u niedźwiedzia i przygniótł do 
siebie, aż mi kości zachrzęściały.

—  Niech pan mnie puści! —  2dołałam pisnąć 
przenikliwie.

Puścił mnie. Ale nie dlatego, że krzyknęłam. Przed 
nim stał syn, Antoś.

Oczy mu się skrzyły, był blady, usta zaciśnięte.
—  Jak tobie, ojciec, nie wstyd? —  zasyczał.
W olskiego twarz ściągnęła się W gniewie, łeb po­

chylił, jak  wół.
—  Pójdziesz ty stąd nareszcie? —  rtiruknął.
—  Nie pójdę! Nie pozwolę Ojcu kfzywdzić tej 

dziewczynyl
—  Pójdziesz ty stąd na zbity łe b ?  —  powtórzył

Wolski.
—  Nie pójdę!...
Widziałam, jak  ten stary byk zacisną? pięść. Jak 

ją  zwolna podnosi... Nie myślałam jednak, by odwa­
żył się uderzyć swoje własne dziecko.

—  Poszedł stąd! —  rozkazał jeszcze raz.
Straszny był. Oczy nabiegły mu krwią, twarz

i tak zawsze czerwona, stała się smo-ponsowa. Za­
ciśniętą pięść trzymał uniesioną nad głową syna.

—  Nie pójdę! —  odpowiedział mu chłopak przez 
zaciśnięte zęby, sto jąc  przed nim wyprostowany, z pod­
niesioną głową.

Nagle ta wielka pięść spadła na głowę chłopaka. 
Huknęło coś głucho, on krzyknął. Oczy same zamknę­
ły mi się ze strachu.

Myślałam, że takie uderzenie chyba pozbawi go 
życia. Ale to twardy był synek swego ojca. Bo  jed­
nocześnie usłyszałam jęk starego i spojrzałam.

Bili się.
Nig czekałam końcaI Przesunęłam sit przerażona

pod ścianą, dopadłam drzwi, wybiegłam na korytarz 
i do bramy. Akurat dozorca otwierał komuś. Przesu­
nęłam się jak  cień i znalazłam się na ulicy.

Była już godzina druga. Na niebie szarzało.
Biegłam jeszcze bez zastanowienia kilkadziesiąt 

kroków i stanęłam, zadając sobie pytanie:
—  Dokąd ja  tak pędzę?
Szlam już dalej wolnym krokiem po pustej ulicy 

słuchając dudnienia swoicn kroków.
Doszłam do Szopena, a tą ulicą do Alei, Aleją 

w stronę Nowego Świata.
Szłam i myślałam O swojej nieszczęsnej doli.
Domyśla się part chyba, jakie to mogły być moj« 

myśli!... Gdziekolwiek się zjawiłam, musiało się stać 
coś złego. T a  bijatyka ojca z synem zrobiła na mnie 
okropne wrażenie. Czułam, że już niema dla mnie 
miejsca na świecie! Mówiłam do siebie, że nie po­
winnam więcej pokazywać się ludziom na oczy, bo 
sprowadzam ze sobą piekło!... Kłócę ludzi między so­
bą, swoją osobą sprawiam, że stają się zwierzętami!... 
Tak sobie wtedy wyrzucałam... Czy to moja uroda już 
taka przeklęta, czy kto przeklął mnie przy urodzeniu?..

Szłam jak  pijana z rozpaczy. Nie widziałam dla 
siebie żadnego ratunku!...

Sama nie wiem, kiedy i jak  znalazłam się na moś­
cie Poniatowskiego. Niedaleko tego miejsca, z które­
go już raz chciałam skoczyć do Wisły.

Oparłam się o poręcz i zapatrzyłam w wodę. 
Puściutko było dookoła zupełnie.

Patrzyłam na wodę i coraz mocnieisze rodziło sie 
we mnie postanowienie, że dość rnoich męczarni i mę­
czarni ludzi ze mną. Trzeba raz z sobą skończyć.

Dalszy ciast futra
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3 Ezp ra w n a  eksmisja 51 studentów
Sqd nakazał przywrócenie im mieszkań

Dom Akadem icki na P rad ze  
(N am iestnikow ska 7) stal się w 
d ą s u  ostatnich trzech  dni tere­
nem niebyw ałych aw antur. Aka  
dcm icy tam  zam ieszkali, zale­
g ają  od dłuższego już czasu  z 
opfata kom ornego, sp raw iając  
tern niem ały kłopot adm inistra­
cji dom ów.

P an  adm inistrator J .  F irs t, 
w ziął sie ostatnio na dość nie­
fortunny pom ysł sam ow olnego

Z w r ó ć  u w *  g ę !

91

2 7 rr lis- i S  f>3 liyl 798 978 510,14 
52105 I ~ -jtn j l  83 704 59 882 83
!»5 734 W »  i ? 2 -969 53213.426 79 612 *> 734 48 «  m  *  63 M M411 M WJ

Wszędzie tak samo
(w.) Dużo w pewnych kolach  

mówi sie o tem, że pod rządami 
Mussnliniego jest lepiej. Pyszal 
kowaci entuzjaści opowiadają 
cuda o włoskim rozwoju gospo 
darczym, tworzą legendą o krai 
nie czarnych koszul i pragną, 
by Polska nadal „pawiem nar o 
dów była i papugą 

Entuzjaści swoje, a rzeczywi 
stość sw oje! Widocznie nie chcą 
zajrzeć ao cyfr. aby kubła zim 
nej wody nie wylały im na roz­
palone głowy. A szkoda! Z ital 
skich statystyk dowiedzieliby 
sie rzeczy ciekawych, orzekana 
iiby sie, że ten błyskotliwy „roz 
wój1' idzie w zgoła odwrotnym 
kierunku.

' Dbwi-edzieHby s>< *e. ko ­
leje- .' włoskie przewiozły tu 
1932133 roku tylko 35 rniljonów 
tonn towarów, gdy w roku

eksm itow ania studeńtów z ich 
m ieszkań. K orzysta , jąc mianowi 
cie z okresu śv/tąt. n a czas  któ 
rych studenci wyjechali -do 
sw ych  rodzin, o F irs t  podsuwał 
z opróżnionych czasowo poko­
jów łóżka, SToliki i w szystkie  
rzeczy, stanow iące w łasn ość  ó0 
lokatorów .

P oniew aż wszelkie p e t  trakt a 
c je  z  ad m inistrac ja  domu ak a ­
demickiego nie odniosły  pożą­
danego skutku, przeto poszkodo 
wani studenci żłożyli s k a rg ę  do 
władz sadow ych.

W  prz\’śpieszonem  tem n k  
znalazła sie wczora i ta  spraw a

przed Sadem  Grodzkim (Nowy 
Ziazd 3),

Z w yjaśnień akadem ików  w y  
nika. że eksm itow anie odbyw a­
ło sie w  sposób nielegalny przez 
w vfam yw anie zayików , że w 
trakcie w yrzu cania rzeczy , po 
ginęły najrozm aitsze drobiazgi.

P o  w ysłuchaniu stron Sad  
Grodzki ogłosił w yrok , m ocą  
którego adm inistracja domu aka 
demiekiego obow iazana jest 
w puścić w szystkich  poszkodo­
w an y ch  do zaim ow anych  do­
ty ch czas pokojów, aż do czasu  
uzyskania na nich upraw om oc­
nionych w yroków  eksm isyj­
nych.
m m m am m m m m m

S z a S e f l t z a  z b r o d n i a
W y c h o w a n e k  z a iłiJ  s w e g o  o p ie k u n a

Na 8 lat więzienia skazano 
26-letniego Stanisława PHrtrasiń 
skiego, który w  tajemniczych o-  
kolicznościach zastrzelił swego 
opiekuna i dobrodzieja, Skoniecz 
nego.

Skonieczny, nie mając dzieci, 
przygarnął pod swój dacii Pie- 
trasińskiego, wychował go, a 
gdy ten dorósł do pclnoletności, 
uposażył go, zapisując połowę 
swego majątku. Miał mu jeszcze 
ofiarować 2000 zł.

Nagle znale/.iono w lesie zwło 
ki Sk.onicczn.ego i wpobiiżu po­
strzelonego Pietrasińskiego, kto-

ila192SĆ9 aż 58 milionów. W tym 1 jJrV!diL ° j i ar.
czasie spadla ilość sprzedanych 
biletów ze 11! rniljonów na 80,
Oczywiście musiały być rów­
nież zredukowane (jakie to po 
rularm  słow o!) koszty cksploa
facji i to wybitnie, bo z 4.281 , • • . • • n
milionów na 3.155 milionów lir. & ■  P o M i e p
Czy to z nadmiar,, !<rzW> W

z tem odbędzie się na terenie ca-
M ożcm yw iec śmiała powie

M a iy ,  gdyż wszystkie postrzały 
pochodziły z rewolweru mło­
dzieńca, który trzymał broń po- 
kryjomu i zabiwszy opiekuna, za 
dał sobie postrzał w twarz, symu 
lacyjny.

Chociaż rozprawa nie mogła 
wyświetlić motywu szaleńczej 
zbrodni Pietrasińskiego, to jed­
nak sąd skazał go, opierając się 
na zeznaniach świadków, prze­
mawiających przeciwko oskarźo 
n e m u .

Ludzie, cierpiący na zaparcie siolca 
i z łączo n e  z iem  przeki wienie o r g a ­
nów  podnrzusza, hemoroidy, pija po 
ćwier% zklaiiki naturalnej wody j ;o i *  

j kiej „Franciszka-Józefa" zran a  i na
padu bandytów Nie dano temu wieczór. Żadać w aptekach i droger.

lMetie Psislisp inumi i(n?fa
W  roku bieżącem przypada

dzieć. że albo my bierzemy 
wzór z Italji, albo Italia z nas. 
Tylko o rozwoju gospodarczym  
nie wolno slćnv na wiatr nu sz­
czać!

łe j  P o l s k i  j u b i l e u s z o w y  „ T y d z i e ń  
P. C. K “ w czasie od 1 do 10 
września r b.

Dla ustalenia programu uroczy 
stości jubiłeuszowyćh i „ I j łg o d -  
nia pow stają już w uoszezegół-

i.ych miastach lokalne komitety 
honorowe i wykonawcze.

Tegoroczny „Tydzień Polskie­
go Czerwonego Krzvża“ przepro 
wadzony będzie pod hasłen' u ś ­
wiadomienia społeczeństwa o za 
daniach Czerwonego Krzyża, ra­
townictwie w nagłych wypad­
kach, ratownictwie prżechygazo-- 
wetn. higienie i t  d.
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M iędzyokręgowe zawody 
piłkarskie K raków  — S ląik
W  n afb liżs ią  niedzielę  dnia 15 bm. 

z a s ta n ę  ro z e g ra n e  na boisku A m a t o r ­
s k ie g o  K . S .  w K ró l -H u c ie  między- 
ok r ę g o w c zawody p i łka rsk ie  pomiędzy 
K rak ow em  a Ś lą s k ie m .

K apitan K O Z P N .  p. Kałuża ustalił 
następujący  skład drużyny K ra k o w a .

B r a m k a r z :  K o c i w . f a  (Po dgórze)
l e z .  M a d e jsk i  (W is ła )  O b r o n a ;  L a s o ta  
(C raco y ia )  P y c b o w s k i  ( W is ła )  rez. 
Jo k s z  (G a rb a rn ia ) .  P o m e c  : J e z ie r s k i  
(W is ła)  W ilczk iew icz  Lesiak , ( G a r b a r ­
nia) rez. B r a ż e k  (P o d g ó rz e ) .  A ta k  '■ Ri- 
sn er ,  W a lic k i  (G a r b a r n ia ) ,  M alczyk, 
K is ie l iń sk i  i Z em b ac zyń sk i  (C ra c o y ia ) .  

P o c z ą te k  zawodów o g o d z .  16.

Dozorca domn dostał ataku  
szala

W strząsający wypadek zda­
rzył się wczoraj popołudniu 
w domu przy Ale ji Słowackie­
go 54. O to  dozorca tego domu 
31-letni Piotr Zajda uległ ata­
kowi ostrego szału. Nieszczęśli­
wy począł demolować swoje 
mieszkanie i pobił swą żonę 
Helenę, poczem chwycił nóż 
i rzucił się na żonę, aby ją prze­
bić.

Przerażona kobieta rozpaczli­
wym krzykiem zaalarmowała do­
mowników, którzy wezwali po­
sterunkowych i pogotowie z U- 
bezpieczalni Społecznej. Wspól- 
nemi siłami ubezwładniono fur- 
jata i zaaplikowano mu zastrzyk 
uspokajający, poczem w kafta­
nie bezpieczeństwa przewieziono 
Zajdę do Zakładu dla umysłowo- 
chorych w Kobierzynie.

umwmmnsusr

Tancerka okradła kapitana w barze krakowskim
Sensacyjna rozprawa o kra­

dzież, dokonaną podczas nocnej 
zabawy w znanym krakowskim 
barze przy ulicy Grodzkiej, 
miała się odbyć wczoraj przed 
S^dem okręg, karnym.

Jak wynika z aktu oskarżenia 
w dn. 17 czerwca ub. roku po­
szkodowany St. Sz. — — ka­
pitan 2 pułku lotniczego w Kra­
kowie, będący w towarzystwie 
drugiego kapitana, zabawiał się 
w barze tym z zawodowemi 
tancerkami: Aleksandrą Szyn-
dlerówną i osk. Heinrichówną. 
Kpt. Sz. — — posiadał wówczas 
przy sobie kwotę 2 .226  dolarów, 
dlatego też za spożyte jedzenie 
i trunki płacił dolarami.

Zabawa trwała do rana, po­
czem kpt. Sz. — — wrócił do 
domu. Przed położeniem się do 
łóżka zbadał zawartość swej ka­
sy i stwierdził brak kwoty 503 
doi. Ponieważ, mimo libacji, 
miał świadomość tego, co robił 
i ile pieniędzy wydał na trunki,

przeto natychmiast zawiadomił dolary otrzymała od kapitana i
Urząd śledczy, że w barze, nawet nie przeliczywszy ich,
okradziony został przez jedną schowała za pończochę wyżej
z tancerek. kolana

W szczęte natychmiast docho- Rozprawa ta odbędzie się do-
dzenia, doprowadziły do wykry- piero w najbliższych dniach, spo- 
cia sprawczyni kradzieży. Stwier-1  wodu niestawienia się oskarżo-
dzono bowiem, że osk. Heinri 
chówna rzeczywiście skradła do­
lary i wręczyła je osk. Ohren- 
steinowi, prosząc go przytem, 
aby nikomu o tern nie mówił, 
gdyż dolary te dostała od ka 
pitana.

O sk. Ohrenstein, u którego 
osk. Heinrichówną mieszkała jako 
sublokatorka, potrącił sobie z 
skradzionych pieniędzy kwotę 
180 zł. tytułem czynszu, oraz 
pobrał nieustaloną bliżej sumę 
na swój użytek, przywłaszczając 
sobie skradzione pieniądze w 
ten sposób, że groził osk. tan­
cerce, że zawiadomi policję o 
je j przestępstwie.

Przesłuchana w śledztwie, 
osk. Heinrichówną twierdziła, że

n e j.

Włamywacze krakow scy  
n a w ystępach w Tarnowie

Do biura technicznego inż. 
Wiktora Kirscha w Tarnowie 
włamali się ubiegłej nocy nie­
znani sprawcy. Włamywacze 
rozpruli rakiem kasę ogniotrwa­
łą i skradli z niej tylko kilka­
dziesiąt zł., poczem zbiegli.

Zaalarmowana policja wszczęła 
dochodzenia, celem wykrycia 
włamywaczy, którzy prawdopo­
dobnie przybyli do Tarnowa na 
gościnne występy z Krakowa, 
na co wskazują ślady „facho­
wej" roboty, znamionując*] ka- 
siarzy krakowskich.

Włamanie do fabryki „Armatur" w Łagiewnikach
D o zabudowań znanej fabryki rozbijania kas, usiłowali rozpruć j  krakowskim sądem karnym od* 

Armatur i wyrobów metalowych kasę ogniotrwałą, w której znaj- była się rozprawa przeciw osk- 
Towarzystwa Kontynentalnego dowało się zaledwie 600 zł. Żelaznemu.
dla handlu żelazem, firmy Kern W trakcie „ ro b o ty "  włamy- Na podstawie zeznań świad- 
i Ska w Łagiewnikach pod Kra-1 wacze zostali jednak spłoszeni ków, którzy wykazali alibi osk. 
kowem włamał się w dn. 2 lis- przez stróża nocnego i rzucili Sąd wydał wyrok nwalniający
topada 1933 r. niejaki Jó ze f  Ze- s>ę do ucieczki. W  pościgu uję- od winy i kary.
lazny, lat 34, z Krakowa wraz to Żelaznego wraz z rakiem do j  Rozprawę prowadzi! s. o. dr.
z niewykrytym dotychczas — rozpruwania kas, podczas gdy Traczewski, oskarżał prok. dr.
współsprawcą. O baj włamywa- towarzysz jego zdołał zbiec. Mrażek, oskarżonego bronił adw. 
cze zaopatrzeni w narzędzia do W dniu wczorajszym przed dr. Augustynek.

K rw aw a o f ia r a  n o żow ca  
p od K ra k o w e m

Dwie gminy podkrakowskie, 
położone w pow. bocheńskim,: 
Nieszkowice Wielkio i Nieprze- 
śnia żyły z sobą stale w nie­
zgodzie, której wyrazem były 
wzajemne bójki parobczaków.

W  dniu 6 lipca 1933 doszło 
do walnej rozprawy między pa- 
robczakami tych wsi, przyczem 
niejaki Jan Jelonek, znany no­
żowiec z Nieszkowic Wielkich 
umyślnie wszczął walkę z J a ­
nem Struzikiem, któremu na­
stępnie wbil wielki nóż w płu­
ca tak fatalnie, że Struzik wy­
zionął ducha po upływie 4 g o ­
dzin.

Sąd karny w Krakowie ska­
zał Je lo n k a  za zabójstwo na 5 
lat więzienia w dn. 30 stycznia br.

Skazany wniósł odwołanie, na 
skutek którego wczoraj przed 
krakowskim Sądem A pelacy j­
nym odbyła się ponowna roz­
prawa, w wyniku której obni­
żono skazanemu karę do lat 3.

O sk. Jelonka bronił adw. dr 
Woźniakowski.

Akademik-morderca staje  dcii 
przed sąd em  w Krakowie

W dniu dzisiejszym przed kra­
kowskim sądem przysięgłych 
rozpocznie się się 12-dniowa 
sensacyjna rozprawa przeciw b. 
akademikowi Bolesławowi O le j­
niczakowi, oskarżonema o doko­
nanie ohydnego morderstwa na 
osobie swego kolegi, studenta 
wydziału teologicznego U. J .  
s .  p. Stanisława Lechowicza, o 
czem już parokrotnie obszernie 
pisaliśmy.

Rozprawa ta zapowiada się 
bardzo ciekawie,, a to z tego 
względu, że na światło dzien­
ne wyjdą prawdopodobie ch a­
rakterystyczne motywy, na któ­
rych podłożu popełniona zosta­
ła ponura zbrodnia.

Akt oskarżenia i przebieg 
rozprawy podamy w dniu ju- 
triejszym.____________________
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LEON GOLDFINGER
S 4

Z A B E Z C E N
Rękawiczki damskie skórkowe . . . . Zł 1 7 5  
Rękawiczki damskie kremowe z m ansaetem 75 gr.
Pończochy matowe t a n i o ........................................Zt 1*10
Pończochy jedwabne Bemberg . . 85— 1'50 2'20
Reform y damskie d o b r e ....................................55 gr.
Kapelusze (W ysprzedaż) . . . .  2 75— 3'50 -4 50
Krawaty m o d n e ..........................................od 25 g r.
Chusteczki dam skie i męskie . . . .  od 8 gr.
Apaszki jedwabna damakie . Z I  1'65
Apaszki jedwabne tn rackie Zt 2*50
Sweterki damskie ( O k a z j a / .................................. Zł 2*20
Kołnierze s z t y w n e ..............................................  15 gr.
Koszule sportowe s ia tk o w e ........................................Zł 2 40

UWAGA NA A D R E S !
Na prowincję w ysyłam y
po otrzym aniu zadatkn. K r a k ó w ,  u l .  D ł u g a  8 4 .

Leon Goldfinger

Ucieczka aresztan tów  
z sąda w W ojniczu

W  aresztach sądu grodzkie­
go w Wojniczu, w woj. krakow- 
skiam, odsiadywali karę za licz­
ne kradzieże , dwaj przestępcy; 
Juljan Kasperek i Czesław Ma- 
jec.

W  dniu 29 marca br. aresz- 
tanci ci ubezwładnili klucznika 
i zdołali zbiec na wolność.

Poszukiwania zbiegłych więź­
niów trwały aż do dnia wczo­
rajszego, albowiem dopiero 
w tym dniu organa policyjne 
w Dębnie ujęły zbiegów i od­
stawiły do dyspozycji władz 
sądowych.

Drugi term in  odszczurzania 
K rakow a

Ponieważ właściciele domów 
krakowskich, oraz sklepów i za­
kładów przemysłowych, nie 
przeprowadzili w ub. miesiącu 
należytej akcji odszczurzania, 
dlatego Zarząd Miejski wyzna­
czył drugi termin na dzień 16 bm., 
zalecając użycie środka „ R ato -  
p a x “ , który można nabyć we 
wszystkich aptekach i drogerjach.

Napad bandycki pod 
Krakowem

Niejaki Jan  Mularz napadnię­
ty został onegdaj na drodzo 
między Krakowem a Bochnią 
przez dwóch nieznanych oprysz- 
ków, którzy ubezwładnili go 
przez wykręcenie mu rąk wtył, 
a następnie przeszukali kiesze­
nie i skradli rewolwer wart. 100 
złotych.

W  pościgu za bandytami, or­
gana policyjne w Bogucicach 
pod Tarnowem ujęły sprawców 
napadu na Mularza w osobach 
braci: Józefa i Piotra PIędrów 
z Gawłowa, w pow. bocheńskim. 
Opryszków osadzono w więzie­
niu w Bochni.

A resztow anie oszusta m atry-
m onjaluego w K rakow ie
Policja krakowska poszuki­

wała od dłuższego czasu nieja- 
kisgo Jana Opalińskiego, zam. I 
przy ul. Piaski 13, który p o p e ł-1 
nił oszustwo matrymonjalne. 
Mianowicie Opaliński poznał 
się z niejaką Wiktorją Delewską 
z Poborowic pod Krakowem 
i wyłudził od naiwnej niewiasty 
kwotę 500 zł. pod pozorem za­
warcia z nią związku małżeń­
skiego.

Opalińskiego aresztowano 
wczoraj w Krakowie i odsta­
wiono do aresztu.

Stisskmdówaa n u  zapewniony 
dach nad głow ą

Wczoraj przed sądem grodz­
kim w Podgórzu odbył się pro 
ces mieszkaniowy w snrnu/i<amowy w sprawie 
eksmisji Eugenji Siisskindówny 
z mieszkania przy ul. Pańskiej 
11, które, jak wiadomo, było 
widownią głośnego napadu Ma- 
lisza na listonosza.

P i ę k n i e  pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koncesjono­
wanej szkole kaiigrafji, S taro­
wiślna 28. Tamże nauka steno- 
grafji, księgowości i pisania na 
maszynach.

Rozpocząć można codziennie.

Proces sakończył się ugodą, 
na której mocy Siisskindówna 
otrzymała jeden pokój, a resztę 
mieszkania oddała do dyspo­
zycji właścicielowi domu.

, Zniżka ceny p rąd u  
w K rakow ie

Krakowska Elektrownia Miej 
ska obniżyła z omem 1 bm. c e ­
nę prądu do oświetlania z 70 
na 65 groszy za kilowatgodzinę. 
Cena prądu dla motorów pozo­
stała niezmieniona.

Repertuar teatrów  krakowskich 
Teatr im. J. Słowackiego

C z w a r te k  , .C h c ę  właśnie C i e b ie "

Co p j o  im kiDaeh krakowskich?
A dria :  „D z iś  ży jem y"
Apollo „P ieśn iarz  W arszaw y "  
Atlantic: „ J ó z e f  w E g ip c ie "  
B agatala: „Człow ielc-Jew "
Dam Żołnierza: „Zaginiona ż o n a "  
Prom ień: „A d ju tan t  je g o  w y ao k o śc i"  
Słonko: „ R ó ż e  Św. Tereay"
Sztnlca: „Jarm ark  m iło ś c i "
Switr „ A r y s t o k r a c ja  podziem i" 
W anda: „ K  ro low a K ry sty n a "

Krwawa bajka sąsiedzką

Pociąg potrącił robotnika

W czoraj rano niejaki Michał 
Cyrkała, robotnik, przechodząc 
nieostrożnie przez tor kolejowy 
w Łobzowie, potrącony został 
przez pociąg, doznając na szczę­
ście tylko ran tłuczonych na 
głowie i w okolicy prawego oka.

Niefortunnego przechodnia o- 
patrzyło pogotowie ratunkowe.

Dom przy ul. Czarnowiejskiej 
19, był widownią krwawej bójki 
na tle porachunków osobistych.

Mianowicie niejaki Franciszek 
Szaraj wespół [z Gwizdowskim 
napadł na rodzinę sąsiadów Sur- 
mów. Napastnicy pokłuli noża­
mi 27-letniego Adama Surmę, 
fryzjera, zadając mu rany kłute 
na karku i szyji.loraz zranił matkę 
jego 67-letnią Annę Surmową.

Rannych opatrzył lekarz po­
gotowia ratunkowego, poczem 
odwiózł ich do szpitala.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

R A D I O
K r a k ó w .  G odz. 7 A udycją  poranną 

11 .40  P rz eg lą d  prasy , 11.50 Wiadom- 
bież., 11 .57  Hejnał, 12 .0  Gram ofon, 
12 .35  K o n c e r t ,  14.00 D ziennik  połud- 
n.owy, 15 05 S ia d o m ,  gosp., 15-20 G r a ­
mofon, 16.20 O d c z y t ,  16.35 K o n c e r t ,  
17 .30 O d cz y t ,  18 10 S łuchowisko , 18.55 
Skrzynka po czto w a, 19.10 R o zm aito ­
ści ,  i 9 .25 O d cz y t ,  19.43 W iad o m o ści  
sp o rto w e,  19.47 Dziennik wieczorny. 
2 0 .02  K o n ce r t ,  21 .00  1 'e l jeton, 21.15 
K o n cert .  22 .00  G ram ofon 2 3 .0 0  W i a ­
dom ości m eteo r .  2 3 .06  Muzyka tan.

Nocny d y ia r a p t e k :
A p teka  pod Złotym Słan iem  G r o d z ­

ka 22, pod Ja g ie ł łą  PI. M ate jk i  3, No­
w ow ie jska  W y bick iego  1, pod T rzem a 
G w iazd am i R a k o w ick a  12, S te r n b a -  
cha D ie t la  37.

P o d g ó rz e  pod H y g e ą  Kalw ary jska  27.

Nocne dyżury lekarskie
D r Redo A le k s a n d e r  F e l ic ja n e k  ń 

te l .  1 8 2 -57 ,  dr S c h ó n b e r g  Maka. D iet la  
97 t e ł .  158-37 ,  dr Rokołow aki Adam 
S ta ro w iś ln a  62 te l .  1 4 2 -0 4 ,  dr S t a t te r  
J ó z e f  K a rm e lick a  46 te l .  117-66.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę
na nl. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemu pomoc denty­
styczną. Korona platynowa 25 zł.,  złota 
(dukat)  20 zł. plomba 5 zł .,  ząb w kau­
czuku 6  zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby

Tram waj potrącił kobietę.
Niejaka Erna Bigajowa, lat 53, 

ze Swoszowic, w pow. krakow­
skim, przechodząc wczoraj po­
południu przez Rynek w Pod­
górzu, została potrącona przez 
wóz tramjowy linji Nr. 3, skut­
kiem czego doznała lekkiego 
aszkodzenia na ciele.

Nieudały napad na dom 
robetnika

Ubiegłej nocy do mieszkania 
robotnika Jana Pupy w W itko- 
wicach, w pow. ropczyckim, 
wdarło się przez okno dwóch 
zamaskowanych osobników, któ­
rzy steroryzowali domowników 
i usiłowali dokonać rabunku. 
•^Napadnięty- stawił energiczny 
opór bandytom, strzelając do 
nich kilkakrotnie z rewolweru. 
W o b ec  tego bandyci, zrezygno­
wali z rabunku i uciekli, znika­
jąc  w ciemnościach.

U jęcie z ło d zieja  w hotelu 
„Londyńskim "

Do hotelu „Londyńskiego" 
przy ul. Stradom 11 przybył 
wczoraj 34-letn. włóczęga, B ar­
tłomiej Seretny i wszedł dc nie- 
zamkniętej kuchni, rzekomo c e ­
lem proszenia o jałmużnę.

Seretny, korzystając z tego* 
że w krytycznym czasie nie by­
ło w kuchni pracujących, skradł 
męską zarzutkę, na szkodę Lei- 
by Brennera.

Kradzież jednak została za­
uważona i złodzieja przytrzyma­
no, a skradzioną zarzutkę zwró­
cono poszkodowanemu.

Skazanie bandy ty w Kraków’*

Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie odbyło się wczoraj 
dokończenie rozprawy przeciw 
bandycie Leonowi Jedynakowi 
z Trzebin!.

Na mocy werdyktu przysię­
głych, Trybunał skazał bandytę 
na 8 lat więzienia.

O skarżonego bronił z nrzędu 
adw. dr. Gabryel.

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń !

RED AKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w 

w Kronico krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.
poł.)

0 4 p S v l « d | l a l l T  rsdsktcr ! w d i w u  : Alf ra d  ^ a l ł l l r a m l r l
Drobne 15 gr. za wyraz.


